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Ceny ogłoszeń: N *  1-ej 
s trom e wiersz Donpa- 
re lo w y  . . mk. 30—
na I I I  s trome mit. 25— 
na IV  stron ie  mk. 20— 
Nadesłane za w iersz 
ga rm on tow y  mk. 50— 
D robne  ogłoszenia po 
rok. 2 za wyraz. Interesy 
handlowe i m ajątkowe 
mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogło 
szense m k. 20.

Za te rm inow y  d ruk  og ło ­
szeń administracja me 
odpowiada.

Redakcja i Adm in is trac ja  
mieszczą się pod Nt 4. 
p rzy  u l icy  S tarososno-  
wieckie j w S osn ow cu .
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Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Adres  dla kstów i depesz 
. Is k ra * ,  Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztową 

mk. 125 miesięcznie.

Oddziały własne: W Będzf-
me ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrow ie  u l.S ień 
kiew icza. 6. Telefon 73, 
w Szopienicach i M y ­
słowicach na G. Sląsiru.

Walka o Górny Śląsk.
Pięć minut przed dwunastą.

Naprężenie sytuacji na 
G. Śląsku wchodzi w sta- 
djum kulm inacyjne, dzięki 
niezgodzie z jednej strony 
ententy w kierunku spra­
wiedliwego i możliw ie szyb­
kiego rozstrzygnięcia i z 
drugiej strony akcji niemie­
ckiej, którą rozzuchwalone 
bezkarnością Niemcy roz­
w ijają ju ż  na wzór w iel- 
cich m ilitarnych uderzeń. 
Ddgłosy dziesięciocentyme- 
rowych pocisków niemie­
ckich pod Oleśnem i górą 
»w. A nny mogą stworzyć sy- 
:uację, identyczną z zamor- 
iowaniem arcyksięcia Ferdy- 
randa w Serajewie. Regu­

larne wojska niemieckie 
biorą więc udział w wal­
kach, przy cichym a w y ­
datnym  poparciu rządu nie­
mieckiego, ktprego przed­
stawiciel dr. W irth  składa 
równocześnie uspokajające 
deklaracje na ręce ambasa­
dora francuskiego, mające 
zaświadczyć o... czystości 
rąk przy organizowaniu ba- 
terji, m iotaczy min, pułków 
piechoty. Pupile L lo yd  Ge- 
orgea dążą więc w sposób 
nieoczekiwany chyba dla 
niego samego do wyręczenia 
la d y  najwyższej w decyzji.

Swym jaw nym  jednakże 
wystąpieniem w yrządzili i 
sobie i swemu opiekunowi 
niedźwiedzią przysługę, u- 
dowadniając, po raz n ie­
wiadomo już k tó ry , iż nie­
m iecki M ichel bije się wpra­
wdzie dzielnie, lecz dyp lo ­
matycznego zmysłu ma nie­
wiele. In ic ja tyw a dyploma­
tyczna przechodzi obecnie 
w polskie ręce, mogące o- 
perować pierwszorzędnymi 
atutami.

Naczelna władza powstań­
cza wyda ła  odezwę a jfljh B P

jąCD o rodow itych  
m ie s z k a ń c ó w  ro ia a t  G W K g o

Śląska.

Role zm ieniły się i to na 
naszą korzyść. Co innego 
bowiem jest samorzutny 
ruch powstańczy ludu po l­
skiego na Śląsku, nie insp i­
rowany orzez rząd polski 
i pozbawiony jego pomocy, 
a co innego jaw ny najazd 
niemieckich oddziałów woj­
skowych, których akcję rząd 
niem iecki mógł wstrzymać, 
najazd, noszący wszelkie 
znamiona wypowiedzianej 
Polsce w ojny, bez uprzed­
nich ceregieli dyp lom aty­
cznych.

K tóż więc jest w oczach 
Eu iopy zaborczym im peria­
listą i burzycielem pokoju?

W  rezultacie najazd nie­
miecki musi sprowadzić za 
sobą otrzeźwienie rządu i 
opinji angielskiej, w k tó ­
rych interesie nie leży chy­
ba spowodowanie nowego 
pożaru. N ik t w Polsce w oj­
ny  nie pragnie. Żaden kraj 
chyba w Europie nie po­
trzebuje tak atmosfery po­
koju i ładu, jak  my. Poza 
tym , nasze polityczne po­
łożenie możnaby porównać 
do angielskiego ongi „splen­
d id  isolation", z tą różnicą, 
że odosobnienie nasze świe­
tne nie jest.

jesteśm y najświęciej prze­
konani o istnieniu tajnego 
układu niemiecko - bolsze­
w ickiego, gwarantującego 
wspólne wystąpienie obu 
sąsiadów w odpowiednim 
momencie przeciwko nam. 
W ojna  więc byłaby dla nas 
groźną. Jeśli jednak do­
szłoby już do niej nie z 
naszej w iny, to całej E u ­
ropie grozi ruina ekonomi­
czna i wstrząs u podstaw.

Ostatnie wiadomości, zwła-

B icg  w yp a d k ó w  na G. Ś lą ­
sku spow odow ał, że miasta 
górnośląskie  jak  : Katow ice,
Bytom, G l iw ice  i t. d. są ści­
śle otoczone przez górnoślą­
skie s i ły  zbro jne . Odcięcie to

Sosnowiec, 25 maja.

szcza z A m eryk i, świadczą, 
iż L lo yd  George był w w y­
sokim stopniu chełp liwym . 
W ygłoszone przez H ard in- 
ga na uroczystym  powita­
niu p. Curie-Skłodowskiej 
słowa o Polsce, jako mo­
carstwie, nabierają w przed­
dzień decyzji najwyższej 
rady szczególnego znacze­
nia. Am eryka nie życzy 
sobie osłabienia Polski. Po­
za tym  nie pragnie dopu­
ścić do nowej wojny w 
Europie. A  droga do po­
ko ju prowadzi jedynie przez 
wypełnienie polskich postu­
latów. C zy li L loyd  Ge­
orge chcąc ocalić pokój, 
musi wypowiedzieć sobie
wojnę i zrewidować swój
pogląd na Polskę. N iem ie­
ckie bandy reichswehry po­
w inny przyśpieszyć jego
edukację.

Moment jest groźny w 
najwyższym stopniu, jeśli
Anglja, bo od niej właści­
wie zależy dzisiaj decyzja, 
pragnie ocalić ludzkość od 
nowej grozy i męki, musi 
okręg przemysłowy p rzy­
znać Polsce. W ątp im y, aby 
je j zależało na zniszczeniu 
hut i kopalń górnośląskich 
ze względów konkurencyj­
nych. Jest to zbyt potw or­
ne, aby mogło być praw­
dziwe.

Czyż nie w idzi jednak, 
iż przewlekanie sprawy mo­
że popchnąć nieuświadomio­
ne i ciemne żyw io ły w obję­
cia bolszewizmu? Groza 
położenia jest tak wielka, 
że nie wątpim y, iż dyp lo 
macja do łoży wszelkich sta­
rań, aby ogień w zarodku 
zdusić.

j .  IV .

będzie z dnia na dzień ściślej­
sze, a roaterja lne położenie 
Indności w  miastach coraz g o r ­
sze. Każdy zd row o  myślący 
cz łow iek  musi p rzew idyw ać  
przyszłość, a rozum nakazuje 
każdemu obyw ate low i,  t r o ­
szczącemu się o swą rodzinę 
i o swe miasto rodzinne ob- 
rnyśleć środk i, za pomocą 
k tó rych  m ożnaby uchy lić  nie­
szczęście grożąca miastom.

Jako przedstawicie le walczą­

cego ludu górnośląskiego 
zwracamy się do was, jako  do 
rodow itych  górnoślązaków, z 
k tó rym i łączą nas w ęzły  k rw i  
i wspólnych in teresów gospo­
darczych z żądaniem, abyście 
się w y z w o l i l i  od zgubnego 
w p ły w u  rządu n iemieckiego i 
ag ita to rów  niemieckich, p rz y ­
by łych z Rzeszy, k tó rzy  p o d ­
judzają was do bezcelowego 
oporu.

Pomyślcie o tym, co czeka 
lu Sność roi8st. B a k  żywnośc i 
będzie się zw iększał z dnia na 
dzień, a głód jest z łym  dorad­
cą, zwłaszcza dia łaknących 
chleba robo tn ików . Ruszą się 
zgłodniałe rzesze robotnicze na 
m ieszkańców miast i  zniszczą 
wasz d o b ro b y t  przez wojnę 
dom ow ą w samych miastach. 
Jeżeli bandy orgeschu, pod ju ­
dzane przez niemieckich szo­
w in is tów  Rzeszy w targną przez 
o tw arte  granice z Niemiec na 
G ó rn y  Ś ląsk  i podejmą walkę 
przeciw toczącemu bój o swą 
w oluość ro b o tn ik o w i i chłopu, 
to  naszą ludność ogarnie tak 
bezgraniczna rozpacz, że ża­
den cz łow iek, ani nasz w y ­
dział w ykonaw czy, ani podpi­
sani nie będą w stanie jej 
opanować. W y w o ła  to nie­
ob licza lne następstwa i bę­
dzie przeszkodą naszych dąż­
ności do uruchom ien ia  życia 
gospodarczego, a tym samym 
nieszczęściem dla miast g ó r­
nośląskich. G ó rny  Ś ląsk za­
mieni się w  kupę gruzów.

Chłop i ro b o tn ik  po lsk i gó r­
nośląski osiągnął w k r w a ­
w ych  walkach swój cel. S to ­
jąc z b ron ią  u nogi, chce m i­
mo to uniknąć dalszego rozle­
w u  k rw i.  Jedynym życzeniem 
robo tn ików  górnośląskich i ich 
reprezentantów jes t  u ru ch o ­
mienie życia gospodarczego. 
D la tego na nasz rozkaz pod­
ję l i  oni pracę.

Rząd Diemiecki i na^ ł in i  
przez niego agenci w postaci 
u rzędn ików  pocztowych, kole­
jo w y c h  i t. d. z po l itycznych

Na radzie m in is trów  pod ko ­
niec posiedzenia rozpa tryw ano  
w ypadk i na G. Śląsku. Z g o d ­
nie z p ropozyc jam i inin; Sa­
p iehy, rząd pos tanow ił wszcząć 
energiczną akcję dyp lom a ty ­
czną celem przeciwdzia łan ia 
akcji n iemieckie j.

P ose ł Rzeczypospolite j w  
Paryżu Z am oysk i o trzym a ł od 

frządu  naszego polecenie , aby 
[ z a k o m u n ik o w a ł  rządom sprzy • 
[m ie rz o n y m , że o d b y w a ją c a  się 
Łsa G. Ś ląsku ofeDsirwa re g u ­
l a r n y c h  w o jsk  niemieckich 
T jn ie m c ż l iwia w d ro żo n ą  i fo r -

względów stara ją się p rze c iw ­
działać pow ro tow i norm alnych 
stosunków. W y w ie ra ją  o r i  na 
k ie ro w n ikó w  przeds ięb io rs tw  
gospodarczych i pod leg łych 
im u rzędn ików  m ora lny na­
cisk, by pow strzym ać ich od 
podjęcia pracy. Ten opór 
z łam iemy przez zastosowanie 
ś rodków  przym usow ych, by 
uchron ić  naszą ziemię od g ro ­
żącego je j nieszczęścia.

W waszym własnym  intere­
sie i w interesie całej luduo- 
ści w zyw am y was do pod ję ­
cia w a lk i  o uruchom ien ie han­
dlu i przemysłu. Z w róćc ie  się do 
p rzedstaw ic ie l i  kom is j i  m ię ­
dzysojusznicze j, ażeby oddała 
miasta w ręce ludu polskiego, 
walczącego o swą w o I d o ś ć .

Oświadczamy, że do miast 
w yś lem y ty lk o  nasze um undu­
rowane i zorganizowane w o j ­
skowo oddz ia ły  po lic ji,  sk ła ­
dające się wyłącznie z samych 
ro b o tn ikó w  górnoślązaków. 
G w aran tu jem y  wam, że w 
skład oddzia łów po l icy jnych , 
kópsystujących w  miastach 
dopuścimy pewien oznaczony 
procent waszych ludz i celem 
utrzym ania  porządku, z zastrze­
żeniem jednak, ze użyc i zo­
staną w  tym  celu jedyn ie  ro ­
dow ic i górnoślązacy, k tó rz y  
muszą się zobow iązać, że nie 
będą w rogo  występować w o ­
bec ludności polskiej, je j w ładz 
oraz s i ły  zbro jne j. T y lk o  w  
ten sposób można uchronić od 
nieszczęścia wasze miasta. K o ­
rzys ta jc ie  z nadarzającej się 
sposobności do porozumienia. 
Podajcie nam bra terską d łoń, 
aby nie dopuścić do zak łóce­
nia porządku i doprow adz ić  
do w spó łp racy  dla dobra  na­
szej ziemi rodz inne j* .

Wojciech Korfanty.

W y d z ia ł  W y k o n a w c z y ;

Rymer.
Biniszkiewicz. 
Grzegorczyk.

suwaną w szystk im i dos tę^uy- 
tn i  środkami l ikw id a c ję  p o w ­
i ta n ia .

Rządy sprzym ierzone będą 
m usia ły  zdać sobie sprawę z 
tego, czy rząd po lsk i może 
zachować neutralność w razie, 
jeże li niemcom, rozporządza­
jącym  w szys tk im i w o jennym i 
środkami technicznymi, ja k  
ciężka arty ler ja , czołg i, la ta w ­
ce i t. p., p o w io d ło b y  się 
zgnieść powstanie i p rzystąp ić  
do rzezi ludności po lsk ie j na 
G. Śląsku.

O D E Z W A  
naczelnej władzy powstańczej.

Bytom , 24 maja.

Niemcy uniemożliwiają 
likwidację powstania.

Akcja dyplomatyczna rządu polskiego.
W arsrawa, 24 maja.



Restauracja „ZACISZE"
p r z y  u l i c y  S a d o w e j

—  Dziś —  FAflffTRT słynnej  d rużyny ojcowskiej  pod  
i codz iennie  A U U W S I l l  dyrekc ją  C Y B U L S K I E G O .

Kuchni a  wyborowa.  — Śniadania ,  ob iady  i kolacje ń la carte.

Ceny u m iarkow an e. Przy restauracji weranda i ogród.
-Restauracja otwarta do godziny 1 w nocy.—

Rozdźwięk między Francją a flnglją.
Briand żąda dymisji posła aug. w Berlinie.

( T e l e g r a m  w ła s n y ) .
L o n d y n ,  24 maja.

W i a d o m o ś ć  o r o z p o c z ę c i u  
waliz a a  G. Ś l ą s k u  m i ę d z y  or ­
g a n iz a c j a m i  n i e m ie c k im i  a 
p o w s t a ń c a m i  w y w o ł a ł a  w ie l ­
k ie  w r a ż e n i e .  P o s e ł  f r a n c u ­
ski  o d b y ł  n a t y c h m i a s t  d ł u ż s z ą  
k o n f e i e n c j ę  z L l o y d e m  G e o r -  
g e m ,  p o c z y m  w y s ł a n o  d ł u g ą  
d e p e s z ę  s z j f i O w a n ą  do p o s ła

Gwałtowne walki pod Praszką.
Zajęcie Olesna. — Atak na Opole.

C z ę s t o c h o w ą ,  24 m a ja .  
( O d  wł.  ko re sp . ) .

w s t a ń c z e  o d d a l o n e  s ą  o 
k im .  na  z a c h ó d  od  O le ś n a .

Dziś,  o g o d z  n!e 3 r a n o  r o z ­
p oc zę l i  n i e m c y  n i e z w y k l e  g w a ł ­
t o w n y  a t a k  n a  K o ź u c k  i Za.- 
w f e b n ę  ( m i e j s c o w o ś c i  n a d g r a ­
n ic z n e  k o ło  P r a s z k i )  W  a t a ­
k u  u c z e s tn ic z y ł a  d u ż a  i lość  
k a w a l e r j i  i p i e c h o t y  n i e m i e c ­
kiej .  O d d z i a ł y  p o w s t a ń c z e  cc-  
f oę ły  s ię  n .eco.

W  p o n i e d z i a ł e k  w i e c z o r e m  
p o w s t a ń c y  z a a t a k o w a l i  O l e ś n a  
k t ó r e  p o r a ź  d r u g i  zajęl i .  N a j ­
d a l e j  w y s u n i ę t e  p o s t e r u n k i  p o

( O s t a t n i e  t e l e g r a m y  na  s t ro n ic y  3-ej )
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Prot. Askenazy o sprawie 
wileńskiej i górnośląskiej.

P r o f e s o r  A s k e n a z y  w r o z ­
m o w i e  z p r z e d s t a w i c i e l e m  
„ T e m p s ‘a “ o ś w i a d c z y ł  co n a ­
s tę p u je :  M o w a  L l o y d  G e c r g e ' a ,  
tak s u r o w a  i n i e s p r a w i e d l i w a  
w  s t o s u n k u  do  Po la k i  n ie  s t a ­
n o w i ł a  d l a  m n ie  n e s p odz ia nki .  
J e d n a k ż e  z a d z i w i ł y  m ię  p e w ­
n e  p u n k t y  j e g o  p r z e r o ó w . e n i a ,  
a z w ła s z c z a  o ś w a d c z e m e  pre-  
m j e r a  a n g i e l s k i e g o  w k w e a t j i  
W i l n a ,  w k t ór e j  to  s p r a w i e  
z w r ó c i ł e m  s ię  z n o t ą  do  H y -  
m a e s a .  C o  się ty c z y  r o k o w a ń  
w  Br u k se l i ,  t a  m u s z ę  z a c h o ­
w a ć  w t - i  s p r  w ie  z u p e ł n ą  
r e z e r w ę .  M o g ę  z a z n a c z y ć  j e ­
d y n i e ,  *e p o m i m o  u s i l n y c h  
s t a r a ń  H y m a n s a  r o k u w a n u  
p o s u w a j ą  s ię  w n a d e r  p o w o l ­
n y m  te m p i e .  P o l s k a  p r a g n i e  
r o z w i ą z a n i a  s p o r u  p o l s k o  - li. 
t e w s k  e go  w d u c h u  p o j e d n a w ­
c z y m ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  żąda ,  
ab y p r a w a  i i n te r e s y  p o l a k ó w  
n a  W i l e ń s z c z y ź n i e  m e  były 
p o m m i ę t e ,  b o w i e m  p o l a c y ,  za ­
m i e s z k u j ą c y  te  o k o l i c e  p r a g n ą  
p r z y łą c z en ia  d o  Polak i ,  D ą ż y ­
m y  sz c z e r z e  d o  p o r o z u m i e n i a  
z  p a ń s t w e m  l i te w s k im ,  k t ó r e  
r ó w n i e  j a k  i P o l s k a  z a i n t e r e ­
s o w a n e  j e s t  w u t r z y m a n i u  p o .  
koju i w z a w a r c i u  u k ł a d ó w  
e k o n o m i c z n y c h  i w o j s k o w y c h  
z s ą s i a d a m i  w ce lu  w z m r c n i e -  
n i a  s w e j  sy tu a c j i  i w k r o c z e n i a  
n a  d i c g ę  p o m y ś  n e g o  r o z w o j u .

C o  uo  z a rz u tó w  i m p e r j a l i -  
zm u  c z y n i o n y c h  Po ls ce ,  to 
s tw ie r d z ić  n a l e ż y ,  źc są  o n e  
z u p e łn ie  n i e s ł u s z n e .  W  chwi l i ,  
g d y  przyznaje  s ię  C z e c h o s ł o ­
wacj i  jej  granic e  h i s t o r y c z n e ,  
g d y  w p'  w nyc h  ko ła c h  p o d ­
t r z y m y w a n e  s ą  r e w i n d y k a c j i  
L i t w y  K o w ie ń sk ie j ,  o p i e r a j ą c e  
s ię  na  w y p a d k a c h ,  k t ó r e  z a ­
sz ły  w XIII i X I V  w i e k u  —
my,  którzy u le g l i ś m y  przed

Pa ryż ,  24 m a ja .
150 la ty  p r z e m o c y  s ą s i a d ó w ,  
n ie  ż ą d a m y  p r z y z n a n i a  n a m  
g r a n i c  h i s t o r y c z n y c h ,  k t ó r e  
d a ł y b y  n a m  t e r y t o r i u m  l iczące  
750 000 kl.  kw. ,  a d o m a g a m y  
się  j e d y n ie  350.000 kl,  kw. ,  
w ł ą c z a j ą c  w  to  W i i n o  i Ś l ą s k  
G ó r n y .

Ż ą d a m y  j e d y n i e  te r y t o r j ó w ,  
k ió<ych l u d n o ś ć  za w s z e l k ą  
c e n ę  p o ł ą c z y ć  Się chc e  z P o l ­
sk ą .  P r ó c z  t e g o ,  g d y  w e ź m i e ­
m y  po d u w a g ę  fakt ,  że  w i ę ­
k sz a  c z ę ś ć  lud no śc i  G ó r n e g o  
Ś l ą s k a ,  n ie  l i cząc  g ł o s ó w  e m i ­
g r a n t ó w ,  w y p o w i e d z i a ł a  s ię  za  
P o l s k ą ,  —  to  s ł u s z n o ś ć  na sz e j  
s p r a w y  s ta n i e  s ię  z p p e ł n i e  j a ­
sna .

S i lna  P o l s k a  j e s t  k o n i e c z n o ­
śc ią  d la  E u r o p y ,  t y m b a r d z i e j ,  
iż k r a j  t e n  p o ł o ż o n y  j e s t  p o ­
m i ę d z y  R o s j ą  a N ie m c a m i .  W  
r o k u  1808 P r u s y  mia ły  w y p ł a ­
cić w i e l k i e  o d s z k o d o w a n i e  w o ­
j e n n e  N a p o l e o n o w i ,  k t ó r y  
c hc ia ł  z a m  e m ć  d ł u g  t e n  na 
z w r o t  G ó r n e g o  Ś lą s k a  P o l s c e  
p r z e z  P r u s y .  R o s j a  s p r z e c i w i ­
ła  s ię  t e m u ,  g d y ż  z a g ł ę b i e  w ę ­
g l o w e  n i e z b ę d n e  b y ł o  dla P r u s ,  
b y  m o g ł y  o n e  da le j  p r o w a  
dzić w o j n ę  i w pięć  lat  p ó ź ­
n ie j  p o b  ć s a m e g o  N i p o  e o n a .

S y t u a c j a  o b e i m  jes t  z u p e ł ­
nie podobna.  Ż y w i m y  g łę b a k ą  
na dz ie ję ,  źe  W i e l k a  Brytanja  
z r o z u m i e  i s totce  wy m a g .  m a  
pol ity ki europejskiej  i p o p i e ­
rać będz  e nasze  s ł u sz n e  ż ą ­
dania.  C o  się tyczy  Francji,  
to premjer  B n a n d  zdaje  sobi e  
s p r a w ę  z tego,  że  p o tę g a  P o l ­
sat lazy w interes ie  całej Eu­
rop y .  M a m y  nadzieję ,  iż Ll oyd  
G e o r g e  r ó w n i e ż  pr zeko na  s ię  
o k oni ec zno śc i  z ap ew n ie n ia  
P o l sc e  n iezbę dne j  s i ły  dla  
utrzymauia  pokoju  na konty­
nencie.

Z w r o t  w  t y m  k i e r u n k u  z d a ­
je s ię z a r y s o w y w a ć  w  p e w n e j  
części  p r a s y  a n g i e l s k i e j ,  co 
p o z w a l a  p r z y p u s z c z a ć ,  że p r z y ­
ja c ie l e  na*t a n g l i c y  z r o z u m i e ­
j ą  w a ż n o ś ć  tej  s p r a w y  za ni m  
m e  b ę d z ie  z b y t  pó źno .

P o l s k a  —  z a k o ń c z y ł  p r t  f. 
A s k e n a z y  — nie ch ce  b y ć  p o ­
w o d e m  n i e p o r o z u m i e ń  lu b  n a ­
w e t  r ó ż n i c ?  z d a ń  p o m i ę d z y  
F r a o c i a  i A ng i j ą .  P o l s k a  p r a ­
gn ie  zac iś n ie n ia  w ę z ł ó w  p r z y ­
j aźn i  ł ą c z ą cy c h  o b a  n o c a r s t w a ,  
b o w i e m  p r z y j r ź ń  i śc is ła  ł ą ­
c z n o ś ć  p o m i ę d z y  p a ń s t w a m i  
s p r z y m i e r z o n y m i  s t a n o w i  r ę ­
k o j m i ę  p o k o j u  ś w i a t o w e g o .

a n g i e l s k i e g o  w Be r l in ie .  N a ­
s t ę p n i e  p r z e d s t a w i c i e l  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  k o n f e r o w a ł  z 
l o r d e m  C u r z o n e m .

Z e  ź ró d e ł  m i a r o d a j n y c h  in­
f o r m u j ą ,  że B i i a u d  z a ż ą d a ł  o d  
r z ą d u  a n g i e l s k i e g o  w k a t e g o ­
r y c z n e j  f o r m i e  u s t ą p i e n i a  p o ­
s ła  a n g i e l s k i e g o  v) B e i l i a i e .

N i e p r a w d ą  j e s t  j a k o b y  p o ­
w st ańc y  u m y ś l n i e  z b u r z y l i  
d w o r z e c  w O . e ś u i e ,  g d y ż  t y l ­
ko  ' j e d n o  s k r z y d ł o  j e s t  u s z k o ­
d z o n e  i to  p r z e z  g r a n a t y  n i e ­
mieckie .

D z iś  p r o w a d z o n y  j e s t  a t a k  
na  O p o l e ,  k t o r e g o  za ję c ie  
s p o d z i e w a n e  j e s t  z g o d z i n y  na  
g o d z i c ę .

KR0H1KH,
r

Kalendarzyk.

Z konferencji po lsko - l i t ew ­
skiej w Brukseli.

P a r y ż ,  24 maja .

B r u k s e l s k i  k o r e s p o n d e n t  
„ T e m p s a “ don os i ,  źe  n a  o s t a t ­
n i m  p o s i e d z e n i u  k o n f e r e n c j i  
p o l s k o  - l i t e w s k ie j  w Brukse l i  
o b i e  d e l e g a c j e  w y ł o ż y ł y  sw ój  
p u n k t  w i d z e n i a  w s p r a w i e  
W i l e ń z z c z y z n y . P o n i e w a ż  te zy  
p o s t a w i o n e  p r z e z  o b i e d w i e  
s t r o n y  z d a w a ł y  s ię  b y ć  nie 
d o  p o g o d z e n i a ,  H y m a n s  z w r ó ­
c i  s ię  do  d e le g a c j i  o p r ze  
d ło żen ie  p r o p o z y c j i  m o g ą c y c h  
u ł a t w i ć  p o r o z u m i e n i e .  Z a r ó w ­
n o  d e l e g a c j a  p o l s k a ,  j ak  l i t e w ­
s k a  w y r a z i ł y  na to  s w ą  zgo d ę .  
H y m a n s  p r z e d s t a w i ł  ró w n ie ż  
p r o j e k t  w s t ę p n y ,  ma jący  na 
ce l u  n e ty lk o  r o z w i ą z a n i e  t e -  
f y t o r j a l n e  s p o r u  p o l s k o - l i t e w ­
s k i e g o ,  a le  d o t y c z ą c y  r ó w n i e ż  
s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  i w o j ­
s k o w y c h  p o m ę d z y  o b u  k r a j a ­
mi.  P i o j e k t  t en  o p i e r a  s ię  na 
ś c i s ły m  s o j u s z u  L i t w y  l Po lsk i  
bez n a r u s z e n i a  n ie p o d l e g ł o ś c i  
o b u  p a ń s t w .  D e l e g a c j e  z o s ta ły  
w e z w a n e  do  w y p o w i e d z e n i a  
s w y c h  opinj i  o p r o j e k c i e  H y ­
m a n s a  po  d n iu  23 bm.

Curie Skłodowska 
w Białym Domu.

W a s z y n g t o n ,  24 maja .

O d b y ł o  s ię tu w  B i a ł y m  
D o m u  p r z y i e c i e  p. C u r i e  S k ł o ­
d o w s k i e j .  P r e z y d e n t  H a r d n g  
w r ę c z y ł  p. S k ł o d o w s k i e j  g r a m  
r a d j u m  —  d a r  k o b i e t  a m e r y ­
k a ń s k i c h ,  p r z y c z y n i  w y g ł o s i ł  
m o w ę ,  k t ó r e j  w a ż n i e j s z e  u- 
s t ę p y  brzmią :

„ P r z y j m u j e m y  P a n i ą  j a k o  
p r z y b r a n ą  c ó r k ę  p r a n e j ' ,  k t ó ­
r a  p i e r w s z a  z p o ś r ó d  w ie lk ic h  
n a r o d ó w  p o p a r ł a  n as  o n g i  w 
w a lc e  o w o l n o ś ć .  W i t a m y  w  
P a n i  r ó w n i e ż  d z i e c k o  Pol sk i  
t e g o  n a j ś w i e ż s z e g o  z wie lk ic h  
m o c a r s t w  —  j e d n o c z e ś n i e  zaś  
n a j s t a r s z e g o  d la  St .  Z j e d n o ­
c z o n y c h ,  dz ięk i  s e r d e c z n y m  
w ęz ło rn  n a j ś c i ś l e j s z y c h  syin-  
pat j i .  W i t a m y  w P ani  p r z e d ­
s t a w i c i e l k ę  P o ls k i  o d b u d o w a ­
nej ,  k t ó r a  o d z y s k a ł a  n a l e ż n e  
je j  z p r a w a  s t a n o w i s k o ,  j a k  
r ó w n i e ż  p r z e d s t a w i c i e l k ę
F r a n c j i ,  k t ó r a  dz ie ln ie  u t r z y ­
m a ł a  s ;ę  n a  w y s o k i m  s t a n o ­
w is k u ,  do  j a k i e g o  z a w s z e  mia  
ła  p r a w o .  O d d a j ą c  d r i ś  cze.»ć 
Pan i ,  s t w i e r d z a m y  p o n o w n i e  
n a s z ą  d u m ę  ze  s t a r e j  p r z y ­
jaźn i ,  j a k a  n as  łą c z y  j e d n o ­
cze śn ie  z P an i  k r a j e m  p r z y ­
b r a n y m  1 z je j  0 | C z y z n ą .  D u ­
m a  n a s z a  j e s t  ó b - c n i e  " t y m  
w ię k sz a ,  ż e ś m y  s ta l i  n ich 
b o k u  w  w a l c e  o cywi l izac ję ,  
ż e ś m y  z c ie rni  k r o c z y l i  r a m i ę  
w  r a m i ę  p o  d r o d z e  postępu*1.

Po z ło że ni u  hołdu S k ł o d o w ­
skiej za jej pracę na p ol u  uau-  
k o w y m  prezyden t  H a r d m g  
p o dn ió s ł  jej z a s łu g i  j a t o  k o ­
biety pełnej p o św ię cen ia .  W r ę ­
czając gram radium,  H a r d m g  
oś wi ad czył ,  iż uw a ż a  to za 
sk ro m n y  d o w ó d  w zajemn ej  
przyjaźni ,  jaka p a n u j e  po ra ię  
dzy o b u  wi e lk im i  narodami—  
jaa rów nie ż  za dowOd mi łości  
narodu w d z ię c z n e g o  za jej d o ­
b roczyn ną  i  dz ia ła lność  dla
ludzkości.

Dziś U rb a n a  

Jutro Boże Ciało 

Wsch.  s łońca 4 rn .  1 

Zachód „ 7 m. 53

W a l k a  z  l i c h w ą .  W  ko-
misl i  p r a w  n i c /e j  p o s e ł  Dr .  Z. 
S e y d a  r e f e r o w a ł  r z ą d o w y  p r o ­
j e k t  z rman w u s t a w i e  o w a lc e  
z l i chwą .  R ząd  p r o p o n u j e  zn ie  
s eo ie  o s o b o e g o  u r z ę d u  i p o ­
w ie r z e n i e  j e g o  c z y n o o ś c i  s t a ­
r o s tw o m ,  o r a z  p o w i ę k s z e n i e  
k a r  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  P o d c z a s  
d y s k u s j i  o k a z a ł o  s ę, źe  r z ą d  
d o t y c h c z a s  n ie  w y d a ł  r o z p o ­
r ząd zen ia  w y k o n a w c z e g o  do  

\ i s t a w y  o w a l c e  z l i c h w ą ,  ani  
n ie  s t w o r z y ł  p r z e w i d z i a n e g o  
w u s t a w i e  a p a r a t u .  W o b e c  t e ­
go  k o m i s j a  z a ż ą d a ł a ,  a b y  o d ­
p o w i e d z i a l n y  za w y k o n a n i e  
u s t a w y  m i n i s t e r  a p ro w i z a c j i  
z ło ży ł  w c i ą g u  d w u c h  t y g o d n i  
w y j a ś n i e n i a  w t y m  w zg lę d z i e .

, , l s k r a “  p i s m e m  ż y ­
d o w s k i m .  „ isk ra "  na jw ię c e j  
w i d a ć  p s u j e  k rw i  k r z y ż a k o m ,  
k t ó r z y  m s z c z ą c  s*ę na  niej ,  
r o z s i e w a j ą  po  G. Ś l ą s k u  w i e ś ­
ci, źe  „ I sk ra"  j e s t  p i s m e m  źy-  
d o w s k iu i .

K to  c hce ,  n iech  w i e r z y  s z p i ­
c l o m  rueru.ecKim. My s ię  ani  
t ł u m a c z y ć ,  ani p r z e k o n y w a ć  
n i k o g o  o s w e j  p o ls kośc i  m e  
b ę d z i e m y ,  g d y ż  na  opin j i  lu 
dzi,  r o z s i e w a j ą c y c h  p o d o b n e  
b r e d n i e  nic a nic nam nie  z a ­
leży.

P o g r z e b  p o w s t a ń c a .
W c z o r a j  na c m e n t a r z u  s o s n o ­
w ie c k im  z ł o ż o n o  z w ł o k i  ś. p. 
Józef*  F c r d e ,  z m a r ł e g o  s k u t  
k i e m  r a n ,  o t r z y m a n y c h  w b i t ­
w ie  p o d  C h a ł u p k a m i .  P o g r z e b  
t e n  był  wi e lk *  m a n i f e s t a c j ą  
n a r o d o w ą ,  w k tó r e j  wz ię ły  u- 
dz ia ł  zw ią zk i  i i n s t y t u c j e  s p o ­
łeczne .

K o n d u k t  p r o w a d z i ł  ks.  p r o b .  
P l e n k i e w i c z  w a s y ś c i e  4 k a ­
p ł a n ó w .  T i u m n ę  nieśl i  na  b a r ­
k a c h  ż o ł n i e r z e  i s t r ażacy ;  d w a  
w i e ń c e  z ż y w y c h  k w i a t ó w  nio- 
s ły  ha rce rk i .

N a d  m o g i ł ą  p r z e m a w i a l i  k o ­
lej dc : ks.  k a p e l a n  Z a w a d z k i ,
p. S t .  P ł o d o w s k i ,  p. J ę d r a l s k i  
(N .P  R  ), p.  G u m p l o w i c z  ( P P S . )  
i p. P<*wUk (N Z L .)  P r z y  s p u ­
s z c z a n i u  z w ł o k  a u  g r o n u  o d ­
d a n o  b o h a t e r o w i  h o n o r y  w o j ­
s k o w e .

Z L u tn i .  W  d n iu  27 m a j a  
o g o u z .  7 w i e c z o r e m  w lo k a lu  
w ł a s n y m ,  o i b ę d z i e  s ię  z w y ­
czaj  u f  *>gólne z e b r a n i e  cz łon 
l ró»  T o w a r z y s t w a  „L u tn ia "  
w S o s n o w c u  w e o ł u g  n a s t ę p u j ą ­
c e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .

1) W y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
z e b r a n i a  o g ó l n e g o .

2) Z a t w i e r d z e n i e  s p r a w o z d a -  
uia za 1920 ro k .

3) Z m i a n a  p a r .  35 u s t a w y
T-StWfl,

4) W y b ó r  z a r z ą d u  i ko m is j i  
r e w i z y j n e j .

5) W o l n e  w n io sk i  cz łoDków.
U w a g a .  W  ra z ie  n i e p r z y b y ­

c ia  d o s t a t e c z n e j  i lości  c z ł o n ­
k ó w  n a s t ę p n e  z e b r a n i e  o d b ę ­
dz ie  się,  b ez  w z g l ę d u  na  ilość 
o s ó b ,  t e g o ż  d n i a  o g o d z in ie  
ó s m e j  w ie czo rem .
j  O  s z p i e g o s t w o .  Pol ic ja  
ś le d c z a  a r e s z t o w a ł a  n a  g r a n i c y  
p  S o s n o w c u  23 le t n ią  J u s t y n ę  
Ma sz ek ,  m i e s z k a n k ę  L w o w a ,  
k t ó i a  wraz  ze  s w y m  m ę ż e m  
F r a n c  s z k ł e m  u p r a w i a ł *  s z p i e ­
g o s t w o  w o j s k o w e  na  k o r z y ś ć  
Niemiec .

Pr zy  aresz towanej  z n a le z io ­
no m a p y  P o l s u  z o z c a c z e -  
l iem d y s lo k a c j i  w o j s k  doI -  
ikich. D y s l o k a c j a  o z n a c z o n a  
lyła u m ó w i o n y m i  znakami .  Ma­
ły odebrano ,  a  M a s z k o w ą  o-  
idzono w więz ieniu  m ie jsc o-  
rym.

Mapy u Maszknw ej  zca lez io -  
ukryte  w kapeluszu.  Masz-  

k\>wa przyznała  s ię  do  winy.
\t  jej Franci szek p o d o b n o  

ptldczaa w o j n y  św ia t o w e j  s ł u ­
ży!  w  w o j s k u  austrjackim,  a 
m ą t ę p n i e  w y j e c h a ł  do Nie ­

karni o r gani zac j i  s z p i e g o w s k i e j ,  
z i k t ó r e j  na p o c z ą t e k  o t r z y m y -  
v ał  2 tys .  m k .  p e n s j i  m i e s i ę c z ­
ne j  i k o s z t a  p o d r ó ż y .

P o d j ą ł  s ię akc ji  s z p i e g ó w -  
s ciej i u p r a w i a ł  j ą  od  d łu ższe -  
g 3 c z a su .  O s t a t n i o  p r z y j e c h a ł  
c o  Poisk i ,  leupił m a p ę  P o l sk i  i 
i  m ó w i o n y m i  z n a k a m i  o znaczył  
c y s lo k a c ję  w s z y s t k i c h  w o j s k  
v Pol sce .

S p o r z ą d z o n e  m a p y  d a ł  żon ie  
C o p r z e w i e z i e n i a  za  g ra n i cę .

S a r n  j e d n a k  p r z e d t y m  za- 
g r a a i c ę  w y j e c h a ł ,  ż o n a  zaś j e ­
g o  m i a ł a  w y j e c h a ć  późnie j .  
P o d c z a s  p r z e c h o d z e n i a  g r a n i ­
c y  z os ta ła  a r e s z t o w a n ą .

Z S ą d ó w .  W c z o r a j  s ą d  
o k r ę g o w y  w S o s n o w c u  r o z ­
p a t r y w a ł  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w y :  
Mar j i  Zabick ie j ,  Zof j i  B a r t o s ,  
Jó z e f y  Mi le wskie j ,  M ar ja nn y  
M a r k i e w i c z  i M a t j a n n y  J a r e k  
z B ę d z i n a ,  oskarżonych:  p i e r ­
w sz e j  o k ra d z ie ż  w l i s t o p a d z ’e 
1920 r.  z m i e s z k a n i a  S z a i  F i ­
sze! w B ę d z i n i e  b iż u te r j i  w a r ­
te ści 3 tys .  m a r e k ,  p o z o s t a ł y c h  
o k u p n o  k r a d z io n e j  b i żu t e r j i .  
Z o s t a ł y  s k a z a n e :  Z a b i c k a  na
5 i pó ł  m i e s i ą c a  więz ien ia ,  p o ­
z o s t a ł e  o s k a r ż o n e  każ d a  na  1 
m ie s ią c  więz ien ia ,  a w s z y s t k i e  
n a  z a p ł a c e n i e  k o s z t ó w  s ą d o ­
wych.  A n t o n i n ?  CeDekiewicz ,  
A g a t y  W i l k ,  Ani e l i  K o l a s a  i 
K a t a r z y n y  M a ł o l e p s z e j  z S o s ­
n o w c a  o s k a r ż o n y c h  o to ,  że  w  
dn.  18 grudni- i  1920 r. w s z k e -  
le ż e ń s k i e j  na K o n s t a n t y n o w i e  
s k r a d ł y  7 ^ p a l t o t ó w  dz ie c in ­
nych ,  w a r to ś c i  7 tys .  m k.  Z o ­
s ta ł*  ska zane :  C e n e k i e w i c z o w a  

5 raies.  w ię z i e n i a ,  W i l k  nana
4 m ie r .  więz. ,  K o la s a  na  5 t y ­
g o d n i  więź . ,  a M a ł o l e p s z a  z o ­
s ta ła  u n i e w i n n i o n a .

C. d.  n.

Z kraju.
Zamiast  do nieba, samobój­

ca poszedł do kozy.
W a r s z a w a ,  23 ma ja .

24 letni  T a d e u s z  K r z y w o -  
s lń sk i ,  p l u t o n o w y — w a c h m i s t r z  
kom is j i  g o s p o d a r c z e j  o d d z i a łu  
5-go  m in is t e r  jura s p r a w  w o j ­
s k o w y c h  p r z y s z e d ł  d o  k a w i a r ­
ni S y m a  W a j c h m a u a  p r z y  ul. 
H o ż e j  Nr.  2.

P o  s p o ż y c i u  b u ł e k  z h e r b a ­
tą  K r z y w o s i ń s k r ,  b ę d ą c  sa m  w  
p o k o j u  o b o k  bufe tu ,  w y j ą ł  g r a ­
n a t  r ę c z n y  a u s t r j a c k i  i w celu 
o d e b r a n a  s o b i e  życ ia  r zuc i ł  
n a  p o d ł o g ę .

N a s t ą p i ł  w y b u c h ,  s i łą  k t ó r e ­
g o  z o s t a ły  w y b i t e  4 s z y b y  w  
o k n i e  w y s t a w o w y m ,  r o z b i t e  
o r a z  p o ł a m a n e  s to l i k  i k r r e s ł o ,  
a ie  K r z y w o l i ń s k i e m u  nic s i ę  
n e  s ta ło .

O d ł a m k i  p o c i s k u  u g o d z i ł y  w 
ś c ia nę .  .

N i e d o s z ł e g o  s a m o b ó j c ę ,  p r z y  
k t ó r y m  z n a l e z i o n o  je szcze  b u ­
t e l e c z k ę  z j o d y n ą ,  a r e s z t o w a n o .

Samobójstwo dwóch 
artystów.
W o ł o c z y s k a ,  24 m a ja .

J a k  w a d o m o ,  zna c z n a  c z ę ś ć  
u c h o d ź c ó w  z U k r a i n y  i R o s j i  
s o w i e c k i e j  s k ł a d a  s ię  o b e c n i e  
z a r t y s t ó w ,  k t ó r z y ,  m e  m o g ą c  
ż yć  d a le j  w ś r ó d  p a n u j ą c y c h  
s t o s u n k ó w  w o jcz yźnie ,  u k ł a ­
d a j ą  s p e c j a l n y  p r o ­
g r a m  d U  s w y c h  r z e k o m y c h  
w y s t ę p ó w  a r t y s t y c z n y c h ,  a to  
w ten  s p o s ó b ,  iż w y b i e r a j ą  
m i e j s c o w o ś c i  co az to b l iż sze  
g r a n i c y .  S t ą d  z a ś  w o d p o ­
w i e d n ie j  c b w d i  p r z e p r a w i a j ą  
s ię  d o  P o ls k i ,  Ru mu n j i  lub 
g d z i e k o l w i e k  indz ie j .

O n e g d a j  p r z y b y ł a  do  W o ł o -  
c z y s k  grupa a r t y s t ó w  te a tr ów  
kijow skich ,  składająca  s ię  z 
Ośmiu osób,  no sz ą c y c h  s ię z 
z a m M n i  przejśc ia granicy.  Je-  
d n J ^ ^ B L S k u t e i c  n o w e g o  t o / -  

a władzy  centralnej,  
n a t n ^ P f c e g o  n ieprz epu sz -  
c z a n i a u j w e j  fali uc iek inierów,  
artyśc  musiel i  przejść  z p o ­
wrotem na  s tronę  rosyjską .  
Tutaj oto czy ł  ich uatyebmiast



spec ja lny  oddział  cz rc jzw y-  
czajki, nas tęp n ie  osadzono 
wszys tk ich  w więzieniu,  z k t ó ­
r e g o  mieli  zos tsć  o d t ra nspor­
tow an i  przez P i 0 3 kirów do 
Ki jowa,  do dyspozycji  władzy 
tamtejszej .  ,

Z  jednej  s t ro ny  s trach przed 
czek a jąc ą  ich su ro w ą  ka rą  — 
ar tyści  w sowd^pj i  są  bowiem 
u p a ń s tw o w ie n i  i wszelkie  s a ­
m o w o ln e  wy jazdy u w a żan e  
b y w a ją  za dezercję — z dru­
giej zaś s t rony  w id m o  k o n ie ­
czności  p o w r o t u  do „bolszewi­
cki ego raju* w yw oła ło  u

dwóch a r ty s tów  tak si lny r o z ­
s trój  n e r w o w y  i niechęć do 
życia ,  iż p s tanowili  je z a k o ń ­
czyć.  Jeden  r. nich miał  przy 
sobie  brzytwę,  poderżnął  więc 
sobie  gardło;  towarzysz  r ó ­
wnież  w podobny  sposób  p o ­
zbaw ł się życia. P ie rw szy  
zginął  na tychmias t ,  drugi ,  g d y  
go  spost rzeżono,  dawał jeszcze 
s łabe  oznaki  życia,  niema 
ws za kże  nadziei u ra to w an ia  go.

O to  jed en  z nowych d o w o ­
dów,  jak  radośn ie  pr zy jm uj ą  
p o W ó t  do sowdepj i  oby  watele 
„ukochanej  ojczyzny".

TEliEGRRMY.
Bliskie rozstrzygnięcie.

Co mówią w otoczeniu Le Ronda?

(Tel.  wł.)
Bytom,  24 maja.

K o r e s p o n d e n t  „Iskry" r o z ­
mawiał  dzisiaj z p e w n ą  w y s o  
ko pos taw ioną osobis tośc ią ,  
s to j ącą  bl isko gen. Le  R onda ,  
która upewni ła  go,  iż ro z s t r zy ­
gnięcia  należy się s p odz iew ać  
w  c iągu  cz terech dni.

Dzisiaj  w ieczorem  nadeszła  
do O p o la  wiado mość,  j a k o b y

A n g l ja  godzi ła  się na przy 
znanie Polsce o k rę g u  p rzem y  
s łowego  z wy ją tk iem pow.  
g l iw ick iego z mias tem.  G r a ­
nica tw o rz y ła b y  tutaj  n ie j ako  
klin, przyczyni St rzelce  p o z o ­
s t a łyby  w rękach  polskich,  a 
p o łu d n io w y  bok k h n u  z Raci­
borzem w niemieckich.

Komunikat powstańczy.
( T e le g r

N iepr zy jacie l  zasi lany o t w a r ­
cie ś rodkam i  mate r ja inym i  i 
pos i łkami  z g łębi  Niemiec w 
dalszym ciągu  s tara  się osła 
bić nasz front.

St r a ty  jeg o w ostatnich wal­
kach  w edług podsłuchane j  r o z ­
m o w y  telefonicznej  w ynoszą  
12 o f ice rów i 500 żołnierzy 
zab i tych i ra nn ych .

Na odcinku pó łno cnym pod 
R a d o w e m  wszys tk ie  ataki  o d ­
par te .

N a  odcinku g r u p y  ś r o d k o ­
wej  nieprzyjaciel  si lnie a t ak o ­
w a ł  Ł ą k i ,  Za les ie  i Klucz (p o ­
w ia t  s trze lecki).  A tak  p r o w a ­
dził  t rzema linjami,  k t ó ry  z o ­
s tał  o d p a r ty  z wielkiemi  dla 
n iego s t ra tami

Bytom,  24 maja.

. wł.).

S ta n o w isk a  z a jm o w a n e  u- 
t r z y m a n o  w całości.

W  a takach  pod L ichyn ią  
b r a ł a  udzia ł  kaw al er  ja n ie­
miecka.

D ow ódca  jej  w m u n d u rze  
kap i t ana  został  zabity.

W y t r w a ł o ś ć  w d ł u g o t r w a ­
łych walkach i m ęs tw o  żołnie- 
rz y -pows tańców za s ługuje  na 
pełne  uznanie .

D ow ódc y poszczególnych je- 
d a o s t e k  prowadzi l i  poszcze­
gólne  bata l jony osobiśc ie  do 
ataku.

z r.  (— ) L u bien iec  
szef sztabu N. K. W. P. G SI.

jliesłyehane okrueleftstwa niemieckie.
Z walk pod Gogolinem.

G ł ó w n a  kwa te ra ,  25 maja.
( O i  spec ja lnego  ko re sp o n d en ta . )

P o D i ż e j  z a m i e s z c z a m y  * o p j ę  
p r o t o k u ł u ,  który j a s k ra w o  m a ­
l u j e  boh ater sk ie  czyny kr zy ­
żaków:

„Dnia  15 b. m. po ogłosze­
niu  roze jmu po w s tań c ze  woj-  
aka,  za jmujące  w  kilku dniach 
linję O bro w ie c  — W y g o d a  —  
g t rzch inów ,  rozpoczę ły  s;ę oko­
p y w a ć  przecho dz ąc  do d t f e n -  
ayw nej  walki.  W  czas ie oko­
p y w a n i a  się u e s c y  wciąż o- 
s trze liwal i  polskie oddziały.  
O k o ło  południa  z po m ię d zy  
w a p i e n n i k ó w  n a  p r a w y m  sk rzy ­
dle wy szed ł  większy oddział  
około 200 ludzi w b i a ł o c z e r -  

' w o D y c b  opaskach i z biało- 
c z e r w o n y m  sz tanda rem.  D o ­
w ó d c a  kompan j i  nie pozwol i ł  
a t r z e l a ć ,  myśląc,  że t o  oddział  
nasz.

O d d z ia ł  nieprzyjacielski  pod- 
g t e d ł  bliżej, rzuci ł  się z b a ­
g n e t a m i  i kolbami ,  strzelając  
do naszych powstańców. W y ­
w ią z a ł a  się zacięta walka,  w 
której nasi cofoęli się na f tZgó- 
rza za wieś. Przeprowadzony  
x tych wzgórz kontratak w y ­
r z u c i ł  niem ców z powrotem  
d o  Gogolina. Sam a jednak

wioska pozo s ta ła  oko ło  2 g o ­
dzin w rękach  niemieckich.

Czas  ten wy ko rzysta l i  n i e m ­
e j  na dobrnie wszystkich n a ­
szych rannych  i w y m o r d o w a ­
nie całej ludności  polskiej  w i o ­
ski.  R ap o r ty  o tym zosta ły  
n iezwłocznie prz es łane  do d o ­
wódz twa.  W e  wsi Zakr j łowi-  
ce  leży do t r j  pory  24 t r u p y  
m eszlrańców z  T rz eb n io w a  i 
G o g o b n a  po m as ak r o w an y c h  w 
o k ro p n y  sposób ,  g łowy po roz­
bi jane kolbami , k łu te  ra n y  b a ­
gnetami ,  oczy pow yb i jane  i 
pouc inane r ęce  i nogi.

W ed łu g  zeznań jeńców tego  
sam ego dnia pod Obrowcem  
lejtuant Hiitze z bataljonu 
szturm ow ego nakazał m ordo­
wanie jeńców  i w ycięcie  lu­
dności z Strzebionowa. Prócz  
tego  oberlejtnant W erner S o ­
bieraj zastrzelił Wientza i kil­
ku ludzi z Strzebionowa. W a ­
chmistrz Kosraalla szablą do- 
bd trzykrotnie rannego d o ­
wódcę powstańczej kompanji.

Za zgodność wyżej w ym ie­
nionych faktów podpisują ja. 
ko uroczo i świadkowie: Dr. 
Szwarc, Dr.  Obręba i p. Kopacr.“

Przeciw niszczeniu 
telefonów.

Bytom,  24 maja.
(Teł.  wł.)

D o w ó d z t w o  g r u p y  w s c h o d ­
niej wyda ło  rozporządzenie  
w sprawie  ruchu te le fon iczne­
go i telegraf icznego,  na t e r e ­
nie za ję tym  przez  w schodn ią  
g ru pę ,  k tóre zabrania  niszczyć 
lub uszkadzać  p rzew ody  t e l e ­
foniczne pod karą  śmierci .

Z a r a z e m  zabroniono nap ra­
wy te lefonów osobom  cyw il ­
nym.

Ultimatum dla Katowic.
Bytom,  24 maja.

(Tel. wł.)
Dzisiaj o g. 7 wieczorem 

wysłanni ir  naczelnej  komendy 
powstańczej  wys tosowa ł  ulti­
m a tu m  d o . z a r z ą d u  mias ta  K a­
towic,  d o m ag a ją ce  się k a p i t u ­
lacji do ju t ra  godziny  8 rano.  
N* skutek interwencji  C z e r w o ­
nego  Krzyża  władze  pows tań­
cze puści ły w odę  do miasta,  
na  przeciąg  dwóch godzin.

W  ul t im at um  d o m ag a ją  się 
w ładze  p ow s tańcze  r o z b ro j e ­
nia boj ów ek  i wydan ie  broni ,  
prz yczym  dw orz ec  i wszystkie  
budynki  r z ą d o w e  i pub l iczne  
ma ją  obsadz ić  pows tań cy .  W  
razie od rzucenia  u l t i m a t u m , — 
mias to  z u d e rzen iem  g. 8 mej 
jzostanie kompletn ie  odcię te  

d świata.

oblężonych
Katowicach.

Bytom,  24 maja.  

(Telegr.  wł.).

► M as to żv je  w s tanie  silnej 
gorączki.  Brak zupe łny a r ty ­
kułów pierwszej  pot rzeby .  Ża  
fa jko płacą  60 m arek .  Lud-  
j iość żyje  p r i e w a ż m e  re sz t ą  
kartofli .  L a n d i a t  ka towicki  
Jest  sk łonny oddać  miasto ,  
Ł e z  urzędnicy,  z głębi Nie­
miec pochodzący  i ży d o w scy  
śu p cy  s t aw ia ją  rozpacz l iwy 
cfcór. Za  szklankę w ody,  z 
t fu d em  zdoby waną,  p łacono 

20 marek,  W ie c zo re m  mia ­
sto j e s t  skąpo  oświe t lone  
przez  mie j ską  gazownię ,  któ- 
r l  goni  lesz tka mi  węgla.  Po­
b i j ą  n iemiecka jes t  in t erno­
wa na przez  f r ancuzów.

Dr. Józef flałaez
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjmuje w chorobach wene­
rycznych i skórnych od 3 - 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.1)

Będzin, Nowy Rynek Jfe 3.

Dr. med.
T .  M E L O D Y S T A

choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc 

SOSNOWIEC, Dęblińska 7 
przyjmuje od 9 - 1 0  i od 4 - 6 .

|  Drobne ogłoszenia |
^ g u b i o n o  kupony chlebowe wy 

•dane przez kopalnię Mortimer, 
Zagórze, na imię Józefa Bed­
narczyka. Zwrócić„lskra"Dąbrowa 

ął d o w ó d  osoD.sty w y ­
dany przez  Mag is t ra t  mias ta 

Kalisza Da imię Józefa  Grzesz -  
kow sk iego  i dwie  ćwiar tk i  b i ­
letów Polskiej  Loteri i  P a ń s t w o ­
wej Nś Ns 35120 i 46355.
1 0 0 0  *^l£' Da8 r o J y o t r zy m a  

za zw ro t  zg ub ione ­
go por t fe lu  d. 23 mata  1921 r. 
między god.  7—9 wiecz.jjw S o ­
sno wcu  n» d r o d z eu l .  3-go M i ­
ja walc. Miiowice wieś ul. R u d ­
na A le ja  gDyt lowska.  Port fel  
zaw era ł  kar tę  powołan ia  na 
imię Al fonsa  Pladka m e t ry kę  
u ro dzen ia  re jes t rac ję  motocykla  
Har le j  D a w id so n  kl. 199 dow ód 
ku pna  teg oż motocyklu ,  g o ­
t ó w k ę  pozw ole ńs tw o  j azd y  
m otocyk lem ,  s am o ch o d em  i t. p. 
Ł a s k a w ?  znalazca  raczy z w r ó ­
cić dla Niego bezw ar t ośc io w e  
d o w o d y  do za kładu ro w e ró w  
E. Pladek w S o sn o w cu .  
Z a g i n ą ł  por t fe l  z paszp o r tem  

i kw i tami  poda tkow emi  Da 
imię S ta n i s ła w a  Zurka .  { 
jTjo sp rz edan ia  s tół  d ę ó o w v  

ro z su w an y  na 12 osób.  W i e j ­
ska 12. m'e«zk.  12 Z  ółtrnwski.  
g z k o l a  pob cy joa  w S  elcu, ul.

S ta szy ca  p o s z u k u je  jednej  
ru tynow anej  kucharki ,  t rzy  p o ­
mocnice  i jednej  [służącej j |do 
sp rz ątan ia  ubikacj i  szko ln?c ł r  
W s z y s tk i e  w w ieku  powyżej  
lat 40. Zgłaszać  się do k o m e n ­
dy szkoły  do dnia 31 maja 
1921 roku.
J jhaneiszna Z ap a ł a  zgubi ła  

ks iążkę  chlebową,  ^.wydaną 
przez  kop. „Hr.  R enar d"  w
Sielcu.
Mł oaa dziewczynka  um iejąca  

t rochę g o t o w a ć  pot rzebna  
za raz  na wyjazd na letnisko 
do obsługi jednej  pani. W iado­
mość Biuro Józefa H law sk ie -  
go 3 go Maja 4.______________
H o  k ierow an ia  kolonją  le tn ią  

(na wyjazd) ,  oraz  p ó ł to lo -  
nją (na miejscu) p o t r ze b n e  są 
o so b y  lotel igentne.  P iśmienne  
ogłoszenia sk ład ać  należy do 
Z wiązku Kupców S a m o d z i e l ­
nych w Sosnow cu ,  ulica Na­
czelnika  Pi ł sudsk ieg o  Nr.  12, 
dla ,,Sekcj i  Szkolnej*1 przy 
Żvd. T o » .  D o b r o c z y nności, 
jy p eszk an ie  sk ładające  s ię z 

4 pokoi,  nada ją ce  się tvl-  
ko  na zakład ś lusarski ew.  fa.  
bryczkę,  w D ąb ro w ie  Górniczej  
ul. Króla Sob ie sk iego  25. O g l ą ­
dać  można  od 4 do 6 wlecz. 
p r a c o w n i a  G o r s e t ó w  Stefanj i  

Chorzełskie j  S osnow iec  ul. 
Naczelnika P i łsudsk ieg o  Nr. 14. 
P o le ca  go rs e ty  pod łu g  model i  
parysk ich  także  dla u łomny ch  
P^s-bandaże.  Pasy  dla pań.  N a ­
pierśniki .  Paseczki  d la  pauie-  
nek.  _________________
J-Jur« U ja zd  z g u o i ł a  p a s z k o t  (

o emiecki.
^ ‘ g m ę ł a  K ar ta  p o  w o ł a n i u  w Oj- 

• kowego,  wydaoa  przez
P. K. U. w Będzinie,  p aszn o r t  
polski ,  w y d a n y  przez  gro. W o ­
dzisław na imię Antoniego 
Zsłęckiego.  Zw róc ić  „Iskra"  
D ą b ro w a .

BflCZIlOŚć Ilip  -  W IE  PSUĆ TOWARU, — "  BftCZPOŚó! 
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W t i E f t C l O r n f l ”  *  SOSNOWCU Modrze- • DLl\UjYiH]l jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli.  Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------

W 8-kl. Szkole Realnej żeńskiej

H. R z a d k ie w ic z o w e j
Dęblińska 1.

, Zapis nowych kandydatek codziennie prócz świąt od 
9 — 1; egzaminy wstępne 30, 31 maja i 1 czerwca.

p o s z u k u j ę  pok o ju  u m e b l o w a ­
nego.  Zg łoszenia  do A d m i ­

nistracji  . I « r r y “ d!a W.  W
QarDarnia „Sosnowiczanka* w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra-
wy skóry surowe.______________
£)om Komisowo-Handlowy „Po- 

lonja,, w Sosnowcu Miła 4. 
Poleca ze składu olej rzepako­
wy jadalny I gatunku na beczki 
i pudy po c e n i e  mk. 3.300
pud. _______________
Taginąl  paszport niemiecki Sta-
" nisławy Wożniak.____________

p o t rze b n y  buchalter na stałedo 
składnicy Kółka rolniczego 

w Strzemieszycach, ul. Warszaw-
ska dom Dobromirskiego______
^ a g in ą ł  paszport na imię Abra-

ma Zelingera________________
Jjn ia  18 maja zaginęła szara 

gęś i 21 maja biała. Uczci­
wego znalazcę proszę o powia­
domienie za nagrodą, Prosta 12,
mieszk. 4.______________________
yjaginęło tymczasowe zaświad­

czenie demobilizacji na imię 
Feliksa Czernika, wydane przez 
PKU. Będzin.
^ g u b io n o  paszport zagraniczny 

wydany przez konsula pol­
skiego w Londynie,  I. Wiernicki 
Sosnowiec ul. Pańska Ns 38 
^ a g m ą ł  fracht zużyty na 30 sztuk 

trzody chlewnej dla fabryki 
Hulczyńskiego,  na imię Toma­
sza Bielata. Uprasza się znalaz- 
cę zwrócić do redakc i „Iskry”. 
^ g ub i ł em  na ul. Krótkiej po tfel 

zawierający 230 Mk. kartę po 
wołania, wydaną przez P. K. U. 
w Będzinie, paszport rosyjski, 
metrykę urodzenia, na imię Wła­
dysława Siodłaka. Znalazca zech­
ce oddać do „Iskry",
2 0  kwieinia 1921 na stacji Ła- 

zy Jankiel Cwajgiel zgubił 
różne dokumenty  i patent II ka- 
tegorji na rok 1921 na prowa­
dzenie handlu manufakturą w 
Zawierciu. ' _____________
^ag in ą ł  pies 2 miesięczny, wy.

żeł z biało czarnemi łatami. 
Odprowadzić za nagrodą do re­
stauracji St. Wilczyńskiego, w 
Dąbrowie. Nieprawnego posiada­
cza pociągnę do odpowiedzialno
ści sądowej._________________ __
2Jarząd Stowarzyszenia Właści­

cieli Nieruchomości w Dąbro­
wie zawiadamia swych członków 
że nadeszła smoła i papa, | p o  
którą zwracać się należy na tar- 
gowisko przy ul. Stacyjnej. 
2jaginęła książka żywnościowa 

wydana przez kop „Mortimer" 
na imię Florjana Synowiec. Zwró­
cić „Iskra* Dąbrowa.

p i o t r  Rydzewski z jRudnik, gm.
Włodowice zgubił kartę de- 

mobilizacyjną, wydaną przez Ofi­
cera Ewidencyjnego w Dąbrowie 
Górnic ej. Zwrócić „Iskra“ Dą-
browa.__________________________
^ g u b i o n o  książkę zwolnienia woj­

skowego wydaną przez P K.U. 
Będzin, na imię Herszlika G o r ­
set i fracht na fnabiał na imię 
inspektora aprowizacji. Zwrócić 
„Iskra** Dąbrowa.

Stare gazety i papier 
biały do- sprzedania 
na funty i pudy za- 
raz „Iskra* Dąbrowa.
jsjkradziono wyżlicę czarną gpod 

szyją biała, około łokcia wy­
soką. Zwrócić za nagrodą do 
restauracji przy ul. Sienkiewicza 
Ni 15 w Dąbrowie.
R a s z y n a  krawiecka używana do 

sprzedania zaraz. Wiadomość 
„Iskra" Dąbrowa.

yj-ginął  najstacji Ząbkowice ó. 22 
Maja portfel z pieniędzmi, mil- 

jonówką N® 2,164,963 oraz z do­
kumentami  na imię Wacława Bo­
gusławskiego a mianowicie: d o ­
wód osobisty kolejowy Nr. 3444, 
bilet roczny Ząbkowice-Łazy 
Nr 1177, paszport wydany przez 
Komitet Obywatelski  w Kijowie 
i karta powołania wojskowego 
wydana przez P. K. U. Będzin. 
Łaskawy znalazca zechce doku­
menty zwróćić w „Iskrze" w D ą ­
b r o w i e . _____________
'papL-er p r z y j m i e  wszelkie ro 

boty i po domach Sosnowiec 
Kc łłątaja Nr. 10.



Magistrat miasta Sosnowca
podaje do ogólnej wiadomości poniższy statut o podatku od przyrostu wartości nieruchomej, 
uchwalony przez Radę Miejską w dniu 2 września 1920 r. b., a zatwierdzony przez Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych reskryptem z dnia 1 kwietnia 1921 roku za Ns* S. 9. 2667.1

S T A T U T
o podatku od przyrostu wartości własności nieruchomej. g

Pg. i.

P oda tek  od przyrostu  wartości własności n ieruchom ej,  położonej 
w obręb ie  m iasta  Sosnow ca, pob ie rany  będzie na rzecz g m in y  miejskiej 
Sosnow iec  przy przeniesieniu  praw własności do całej n ieruchom ości,
jako  też i jej części na zasadach  objętych niniejszem i przepisami.

Pg. U-
P o d a tek  od  przyrostu wartości nie będzie pobierany  w n as tęp u ­

jących w ypadkach:
aj w razie kom asacji  g runtów ,
b) w razie f  podziału ' w spółw łasności pom iędzy  współwłaścicieli

nie dotyczy to jednak  wypadków, g d y  praw o własności prze­
chodzi od  Tow arzystw a, związku lub spółki na rzecz jed n eg o  
z członków  lub odwrotnie.

c) w razie przejścia prawa w łasności do  n ie ruchom ośc i  ty tu ­
łem bezspornej d a row izny ,

d) w razie przejścia prawa w łasn o śc i  do  n ie ruchom ośc i drogą*
spadku,

e) w razie przejścia n ieruchom ości na w łasność  jed n eg o  z m a ł ­
żonków, na skutek  w ykonania  w arunku um ow y przedślubnej,

f) w razie sprifcdaży n ieruchom ości przez władze rządow e, ko­
m u n a ln e  oraz insty tucje  społeczne, k tórych działalność w myśl 
s ta tu tów  nie jest na zysk obliczona,

g) w razie przym usow ej sp rzedaży  nieruchom ości za długi właś­
ciciela z licytacji publicznej.

Pg. HI.

W razie zam iany  n ieruchom ości poda tek  pob ierany  będzie  od  
przyrostu wartości każdej z w ym ienionych  n ie ruchom ośc i,  po łożonych  
w obręb ie  m iasta  Sosnow ca.

Pg. IV.

Za przyrost wartości ma być uw ażana różnica m iędzy ceną 
zbycia n ieruchom ości i ceną  os ta tn iego  p ła tnego  jej nabycia  pow ięk­
szoną  o sum ę  w ydatków , w ym ien ionych  w paragrafie 7. m m za cenę zbycia i cenę nabycia  n ieruchom ości przy jm uje  się s u ­
m ę  szacunkow ą, w ykazaną w akcie  praw nym  skutkującym  pobór  p o ­
datku  od  przyros tu  wartości (w paragrafie  1), względnie  najw yższą za ­
ofiarowaną na licytacji sum ę, jeżeli n ie ruchom ość  uległa sprzedaży  z li­
cytacji p u b l ic ip e j

Jeżeli wyżej w ym ieniona sum a nasun ie  wątpliwości co do  z g o d ­
ności z rzeczywistością, na tenczas  za su m ę  zbycia w zględnie  nabycia 
uważa się wartość n ieruchom ości, o szacow aną  przez władze.

Pg- V.

Jeżeli akt nabycia, do tyczący  poda tku  od  przyrostu wartości, był 
d o k o n an y  przed dniem  1 stycznia 1920 r„ to za cenę nabycia  należy 
uważać wartość, jaką  miała n ie ruchom ość  w dn iu  1 stycznia  1920 r.

Pg. VI.

Jeżeli osta tn ia  zm iana ty tu łu  w łasności wynikła
a) z podzia łu  w spółw łasności m iędzy  współwłaścicieli,
b) z przejścia prawa własności d o  n ie ruchom ośc i d rogą  spadku  

lub  bezspornej darowizny,
c) lub  z przejęcia n ieruchom ości na w łasność  je d n e g o  z m a łż o n ­

ków  na skutek  w ykonan ia  w arunków  um ow y przedślubnej, w ta ­
kim razie cenę nabycia  określa  się na podstaw ie  poprzedza ją ­
cej z kolei tranzakcji ,  o ile ta wcześniejsza tranzakcja  była po- 
d n iu  1 stycznia 1920 r. (paragraf  5).

Pg. VII.

Z a  w ydatki przew idziane  w paragrafie 4 tym, k tó re  m a ją  być 
do liczone do  ceny  os ta tn iego  p ła tnego  nabycia n ieruchom ości, uważać 
należy:

a) koszty  aktu o s ta tn iego  p ła tnego  nabycia  n ie ruchom ośc i,  a przy 
nabyciu  z licytacji koszty sądow e  i egzekucyjne, oraz 2% na 
pokrycie  wszelkich  innych kosztów zw iązanych z przejściem 
prawa własności:

b) su m y  w ydane  prze czas w ładania  n ie ruchom ośc ią ,  w zględnie  
od 1 s tycznia 1920 roku (parag. 5), na m eliorację g run tów , 
na now e budynki,  na przebudow ę is tn iejących, na urządzenie  
dróg, ulic kanalizacji, w odociągów  i t.p. o ile te inwestycje  i s t ­
n ieją i są w stan ie  używalności w chwili zbycia n ieruchom ości.

c) spad łą  przy licytacji sum ę  nabyw cy  nieruchom ości, jeżeli 
właścicielem sta je  się były wierzyciel h ipoteczny;

d) w artość  części n ieruchom ości, która została  ods tąp iona  bez­
pła tn ie  przez właścicieli na cele użyteczności publicznej.

Pg . VIII.

W  razie zbycia części n ie ruchom ośc i  w ysokość  w ydatków , • prze­

widzianych w paragrafie 7, p rzyjm uje się w stosunku  proporc jonalnym  do 
rozm iarów tej części.

Pg- IX.

Podatek  od przyrostu 
następujących: 
przy przyroście

wartości pob ie rany  będz e w ed ług  norm

od sum y  przyrostu5 proc. do 10 proc. —  10 proc.
.. » 10 proc. do  30 proc. —  11 proc.

„ 30 proc. do  50 proc. —  12 proc. „ „
,  . 5 0  proc. do 75 proc. —  14 proc. „ .
> „ 75 proc. do  100 proc. — 16 p oc.
„ „ 100 proc. do 125 proc —  18 pr c.

125 proc. do  150 proc. —  20 proc. „
» 150 proc. do  200 proc —  25 proc.

200 proc. do —  proc. —  20 proc.
P ow yższe  stawki p o d a tkow e  będą  p o d le g a ły  rewizji co 5 'a t  j e d ­

nakże nie m o g ą  być zniżone więcej, niż o 20 procent.
O bliczana  na zasadzie  pow yższych norm  kwota poda tkow a zm n ie j­

szona  będzie dla n ieruchom ości należącym  do  je d n e g o  właściciela przez
lat 3 do 5 o 6 proc.
„ 5 ., 10 „ 7 proc.
„ 10 „ 15 „ 8 proc.
„ 15 ., 18 ,, 9 proc.

Pg. X

Płatnikiem  podatku od  przyrostu wartości jest  zbywca n ieruchom ości.
Nabywca jednak  jest  so lidarnie  ze zbyw cą  odpow iedzialn i za u iszcze­

nie gm in ie  m iasta  Sosnow ca kwoty p datkowej.

W razie nabycia n ieruchom ości d rogą  licytacji publicznej podatek  
spłaca nabywca, o ile nie ma miejsca w ypadek, przewidziany w par. 2.

U W A G A : Sprawę udziału o rganów  w ym iaru  sprawiedliwości w czyn­
nościach, związanych z poborem  podatku , w yjaśn ia  O kóln ik  Ministerstwa 
Spraw  W ew nętrznych  z dnia  2 sierpnia 1920 roku Nr. S. 8. 988[2 (Dzień. 
Urzęd. M. S . W ewn. Nr. 11 ex. 1920 r. poz. 214).

Pg- XI.

P ła tn ik  poda tku  od  przyrostu  wartości obow iązany  je s t  w ciągu 
dw uch tygodn i od  daty  sporządzen ia  akju zaw iadom ić  o  tern M agistrat, z d o ­
łączeniem  wszelkich d o k u m en tó w  i dow odów  celem określenia  w ysokość 
podatku.

P g .  XII.

Celem określenia  su m y  podatku  na zasadach  n iniejszych przepi­
sów będzie pow ołana K om isja  w składzie przew odniczącego  i 4 ch cz łon­
ków, przew odniczącego  i 2-ch członków wybiera Zarząd M iasta, dw uch  
innych członków wybiera Rada Miejska.

Kom isja  m ocną  jest  zażądać od  płatnika złożenia uzupełniających 
dow odów  i d o k u m en tó w  w terminie, przez nią określonym .

W razie n iezastosow ania  się płatnika do  pow yższego  żądania , oraz 
w razie uznania złożonych dow odów  za niedosta teczne, K om isja  określa 
w ysokość  poda tku  z urzędu na podstaw ie  ekspertyzy, której koszt ponosi 
płatnik.

O  wysokości określonego  przez K om isję  poda tku  płatn ik  będzie  
zaw iadom iony  piśmiennie.

w ciągu miesiąca 
Reklam acja  nie

O d  orzeczenia  Komisji przysługuje  p łatn ikowi 
od  da ty  doręczenia praw o odw ołania  się d o  Magistratu 
w strzym uje  zap ła ty  podatku.

P g  XIII.

P o d a tek  winien być wpłacony do  K asy  Miejskiej, w term inie  d w u ­
tygodn iow ym  od  da ty  doręczenia  uchw ały  Komisji.

W  razie nie zap łacenia  p oda tku  w terminie, na leżność będzie  ściąg, 
nięta p rzym usow o z doliczeniem  1 proc. od zaległej sum y  podatku  za k aż ­
dy rozpoczęty  miesiąc  opóźnienia .

Pg . X IV .

W in n i  wykroczeń przeciw przepisom n in ie jszego  s ta tu tu , pociągani 
będą  do  odpowiedzia lności na m ocy  art.: 138 Kodeksu  Karnego.

P raw o karania  za pow yższe  wykroczenia służy władzom sądow ym .

Pg. XV.

Statu t niniejszy wchodzi w życie z dniem  zatwierdzenia  go  przez 
w ładzę  nadzorczą.

t s m s t e s t r i  arcTA! - • . * :
pg . X V I.   -  ;  .  - ~

Przepisy  wykonaw cze, do tyczące  sposobu  obliczenia poboru  i k o n ­
troli poda tku , b^dą w y d an e  przez Magistrat,

m
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